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P r z e g l ą d  a r t y k u ł ó w .
Wiadomości krajowe: Z Wiednia. —  Zagraniczne: A m e r y k a :  Pożar na statku parowjTm. —  

H i s z p a n i j a :  Niebezpieczna słabość Królow ej.—  Nowy ruch miedzy karlistami w Nawa
rze. —  A n g l i j a :  Przyjęcie bilu o naturalizacyi księcia Alberta.—  F r a n c y j a :  Nowy. Arcy
biskup Paryża. —  Pogłoska o zmianach w ministeryjum. —  Z  Afryki. —  P r u s s y .  —  R o s 
s y j a :  Wiadomość o wyprawie chiwińskiej.—  Wieści o spisku petersburskim zaprzeczone.—  
T u r c y j a :  Szach Perski gotuje się na Herat. —  JSowiny Lwowskie. —  Wiadomości han
dlowe i przem ysłowe: Biała. —  Warszawa.

Wiadomości krajowe.
— -  Z  Wiednia. —

JCKMość raczył najwyższem postanowiebiem 
Z dnia: 8. b. m. radzcy otomańskiego poselstwa 
» sprawującemu interesa na c. k. dworze, Ja
n o w i  M a w r o j e n y ,  dać- order korony że
laznej drugiej klasy.

JCKMość najwyzszem postanowieniem z dnia 
5. lutego r. b. raczy! posadę radzcy nadwornego, 
iwolnioną przy Sądzie najwyższym, nadać naj- 

łaskawiej M i c h a ł o w i  D ą b r o w s k i e m u ,  
Cadzcy galicyjskiego Sądu apelacyjnego.

JCKMość najwyzszem postanowieniem z dnia 
28. stycznia r. b raczy! pensyjonowanemu dy
rektorowi lwowskiego powszechnego szpitala, 
doktorowi F e r d y n a n d o w i  S t e c h e r o w i  
d e  S e b e n i t z ,  dać najlaskawiej tytuł c. k. 
radzcy.

Wiadomości zagraniczne.
Ameryka.

Pisma nowo-jorskie , dochodzące do dni.a 18. 
Stycznia, donoszą: „Statek parowy L ex m g to n ,
który z Nowego Jorku do Stonington płynął, 
stał się dnia l5go w Long-Island-Sund pastwą 
płomieni- Miał na pokładzie 09 osób, między 
któremi 70 podróżnych , i ładunek bawełny. Ze  
Wszystkich ocalało, ile dotąd wiadomo, tylko 
trzech ludzi, dwóch z osady, a jeden podróżny. 
Wieczorem o pół do ósmej po odpłynieniu z No
wego Jorku zaczęto krzyczeć: ze się pali. Pło
mienie ogarnęły drzewo koło rury kominowej. 
Zamieszanie było powszechne. Ponieważ ogień

środku statku wybuchnął, zaraz przeto prze
l a ł  się związek między przednią a tylną cźęścią.

Kapitan poskoczył do steru i chciał statek do 
brzegu skierować. Wszelkie usiłowania użycia 
sikawek nie powiodły się. Łódź puszczona na 
morze zatonęła natychmiast, ponieważ ludźtjii 
była przepełnioną. Łódź ratunkową zachwyciło 
koło wodne i zgruchotało. Kapitan I l i l l i a r d ,  
jeden z podróżnych , ocalił się na wańtuchu ba
wełny; wziętym został,na szalupę przepędziwszy 
15 godzin w wodzie. Statek po upływie ćwierć 
godziny nie mógł już być kierowanym , ponie
waż ster zgorzał. Tymczasem machina parowa 
była ciągle w ruchu i Lęxington  zbliżył się do 
brzegu na dwie mile angielskie. Na raz ustała 
machina; wszelka nadzieja ratunku zniknęła. 
Scena na pokładzie była nad wszelki opis okropną. 
Podróżni , między tymi kilka kobiet, rozpaczali 
nad swoim losem , aż nareszcie szerzące się, co 
raz bardziej płomienie zmusiły ich w wodę się 
rzucić. Wszyscy, ile dotąd wiadomo, wraz z ka
pitanem okrętu, poginęli, oprócz kapitana H i 1- 
l i a r d ,  jednego inżeniera i palacza. Do tego 
okropnego wypadku wiele się przyczyniło kary
godne niedbalstwo.'*

Hiszpanija.

Donoszą z Madrytu pod dniem 27. stycznia, 
że słabość Królowej D o n n y  I z a  b,e l i i  przy
brała niepokojący charakter, a lekarze po od
bytej dniem pierwej naradzie mało czynią na
dziei, ażeby przyszła do zdrowia. Opowiadają, 
że r. 1832. powiedział lekarz F e r d y n a n d a  
V II., i* żadna z-córek tego. Króla nie dójdzie 
do lat dwunastu.

Moniteur z dnia 6. lutego zawiera następująca 
depeszę telegraficzną z  Bajonny : „Według wia
domości z Madrytu z dnia 1 . b. m ., umiarkowani 
otrzymali stanowczo znaczną większość przy por 
wszechnych wyborach.* —  M oniteur  dodaje, że
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według listów z Madrytu pod dniem 29. stycznia, 
z wiadomych wtedy 215 wyborów, należało 144 
do partyi umiarkowanych, a 71 do jej przeciw
ników ; 33 nie były jeszcze wiadome,

Wszelkie wiadomości, nawet ze źródeł kry- 
stynistowskich, w tern się zgadzają, że Ca- 
Ł r e r a  do zupełnego zdrowia przychodzi.

Sentinelle des Pyrdndey pisze: »Uzbrojenia
do nowego powstania w Nawarze trwają cią
gle ; czynność ajentów na granicy podwaja się ; 
trzy batalijony mają być niebawem uorganizo- 
wane ; broń iamunicyja są w pogotowiu ; trud
ność w tem tylko zachodzi, jak będzie można 
tak znaczną ilość ludzi na jednem miejscu zgro
madzić, bez zwrócenia uwagi władz rządowych. 
Tym końcem udali się właśnie emisaryjusze do 
Aragon! i , dla porozumienia się z C a b r e r ą ,  
i dla przedstawienia mu, by trzy batalijony swoje 
do Nawarry posiał. Karliści użyliby Wtedy tćj 
dy wersy i do powszechnego powstania.8

W  dawniejszych wiadomościach z Madrytu pod 
dniem 28. stycznia donoszą , że karłiści, którzy 
wpadli do prowincyi Guadalaxary, mieli zuchwa
łość zapuścić zię aż do Alkali de llenares (o sześć 
lieues od Madrytu) i na to miasto nałożyć kon- 
trybucyję.

W ielk a  Brytanija i  Irlantlyj?

London-Gazette z dnia 4go b. m. wieczorem 
zawióra urzędowe doniesienie: że z a ś l u b i n y  
K r ó l o w e j  z k s i ę c i e m  A l b e r t e m  od
b ę d ą  s i e  w p o n i e d z i a ł e k  d n i a  10. bu-C G  t> Ł
te-go .

Na posiedzeniu i z b y  w y ż s z e j  dnia 3go 
lutego , bil o naturalizacyjo księcia A l b e r t a  
przeszedł przez wszelkie dalsze koleje i przyjęła 
go izba, wszelako bez klauzuli o pierwszeństwie, 
o czem później ma być uchwała powzięta. Bil 
tego samego dnia jeszcze wniesiono do i z b y  
n i ż s z e j  i po raz pierwszy i drugi od
czytano. —  Izba zamieniła się potem w wydział, 
celem dalszych obrad względem dotacyi przy
szłego małżonka Króiowćj, pomniejszonej na 
30,000 funt. Pułkownik S i b t h o r p  podał po
prawkę , ażeby poinieuiona dotacyja ustała na 
przypadek śmierci Królowej , jeźłi ksiaże przy
najmniej półowćj każdego roku w Anglii nie 
przepędzi, lub opuści religiję protestancka. Lecz 
na uwagę Sir Rob. P e e 1, że poprawki tej by
najmniej wspierać nie będzie, wnioskodawca cof
nął takowe. Kil przeszedł potem bez zmiany 
przez wydział i miał być nazajutrz po trzeci raz 
odczytany.

Na końcu posiedzenia i z b y  n i ż s z e j  dnia 
4go lutego podano mocyję o uwolnienie szery
fów z Middlesex, których izba w więzieniu trzyma.

Wszczęła się o-tem długa i rozwlekła dyskusyja* 
która jednakże do żadnego pewnego skutku nie 
doprowadziła, a przeto odłożoną być musiała. 
Także lord M o r p e t h  wniósł bil o municypal- 
nościach irlandzkich i takowy po raz pierwszy 
odczytano ; drugie onegoż odczytanie na dzień 
7my postanowiono, po-czem się izba odroczyła.

Przy sposobności zarzutu ,. jaki lord S t an 1 ey  
W mowie miauej w i z b i c  n i ż s z e j  dnia 30. 
stycznia ministrom pod względem wyprawy prze
ciw Kabulowi uczynił, w czem chciał upatrywać 
nadwerężenie traktatów, między Angliją a Persyją 
jstnących, oświadczył prezydent kontroli wschod- 
nio-iudyjskiej , Sir John H o b h o u s e ,  że zu
pełnie bezzasadną jest umieszczona nie dawno 
w pismach angielskich wieść, jakoby D o s t M o 
h a m m e d  C h a n  przybył znowu pod Ghiznę, 
i że armija indyjska dla obrony Szacha S z u  d- 
8 z y , z pochodu ltu Kabulowi zwrócić się mu
siała.

Francyja.
Według Indicateur de Bordeaux, Król Arcy

biskupa tamtejszego JIls, Ferdynanda D o n n e t ,  
mianować miał A r c y b i s k u p e m  p a r y z -  
k i m.

Komisyi izby deputowanych, mającej roz
bierać wniosek do ustawy o apacażu dla księcia 
N e m o u r s ,  prezydent rady , jakoteż ministro
wie spraw wewnętrznych i skarbu, przedłożyli 
dokutnenta , dotyczące się przychodów z królew
skich dóbr prywatnych. —  Wszystkie biura izby 
przyjęły pomyślnie wniosek siedmiu członków, 
celem zezwolenia na pensyją dla wdowej puł
kownika Co m b  c s ,  poległego w wyłomie Kon- 
Stantyny.

Wszystkie biura izby deputowanych miano- 
wałyjuż swych komisarzy, do rozpoznania ustawy 
o cukrze ; z tych pięć są przyjaciółmi kultury 
cukru z buraków, cztery zaś bronić będzie 
cukru koloDijalncgo , który przeto będzie m iał 
zapewne zaciętą walkę 'do stoczenia. —  Kom isyja 
budżetowa mianowała pana G o u i n  prezyden
tem , a pana B i 1 1 a u 1 1 sekretarzem.

Dziennik Commerce donosi, że ministrowie 
przedłożyli wprawdzie komisyi trudniącej się roz
poznaniem projektu dotacyi dla księcia N e- 
m o u r s , wykaz dochodów królewskich dóbr 
prywatnych, lecz bez dowodów i bez podania > 
jaka właściwie jest wartość kapitału dóbr pomi®' 
nionych. Ze strony członków opozycyi wytknię1"  
ten szczegół i takowy doprowadzi zapewne d° 
nowych wyjaśnień , a to tem bardziej , ileże (ja^ 
wyżrzcczony dziennik twierdzi) prywatne dobra 
Króla mają być daleko znaczniejsze, niźli t  po
czątku mniemano.
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posiedzeniu i z b y  d e p u t o w a n y c h  d. 
5go lutego, minister sprawiedliwości podał zapo
wiedziany uprzednio wniosek do ustawy o licy- 
tacyjach publicznych. —  Wielu deputowanych 
Wniosło, ażeby wdowie poległego w szturmie 
Ronstantyny pułkownika C o m b e s ,  zezwolić na 
pensyję 1300 fr. Z  porządku dziennego przy
padły obrady o kredycie 45,000 fr. na iuslala- 
cyjf kardynała L a t o u r  d’A u v e r g n e  P.  
A u g u i s  zaprzeczył podaniu zawartemu w ra
porcie komisy!,- jakoby na kardynałów w innych 
krajach podobny wydatek czyniono. Kardynałowie 
rzymscy (mówił) wydają wprawdzie przy swo- 
jern mianowaniu 1700 talarów w złocie; atoli
000 z tych przypada dla czarnych pokutników, 
af część jedne ogrodnik Watykanu dostaje. 
(Śmiech.) Dyrektor jeneralny obrządków religij
nych odpowiedział , ze żądane 45,000 fr. na ża
den z tych wydatków przeznaczone nie są. Po 
kilku dalszych uwagach zezwolono na żądany 
kredyt, 219' głosami przeciw 78. Izba zezwoliła 
następnie jeszcze 300,000 fr, na różne inne 
Wsparcia. —  Potem z kolei przypadła pod obra
dy summa 100,000 franków na pomnik dla 
M o l i e r a ,  na co 221 głosami przeciw 62 ze
zwolono.

Do ministeryjum spraw zagranicznych miał 
nadejść memoryjał lorda P a l m e r s t o n a ,  do
tyczący się przedłożeń Rossyi pod względem 
spraw Wschodu. Podobny memoryjał —  jak 
dychać —  miał być także posłany gabinetom 
W Wiedniu i Berlinie.

Dzieónik la Presse utrzymuje mieć wiado' 
Otość, że posada ministerstwa spraw zagranicz
nych, przeznaczoną jest powołanemu z Neapo
lu do Paryża księciu B r o g l i e ;  marszałek 
S o u l t  objąłby wtedy, z zatrzymaniem wszakże 
prezydencyi, posado ministerstwa wojny. Oprócz 
pana T e s t e  ma także jenerał S c h n e i d e r  
2 gabinetu wystąpić. Po pierwszym ma objąć 
P- D u f a u r e  wydział sprawiedliwości, a po
1 rugim p. B e m u s a t ,  lub który inny doktry- 
nista, wydział robót publicznych.

D. 4. lutego zrana widziano na placu duCaire 
J* Paryżu przybitą kartkę, na którćj napisane 
.*ty»y wyrazy : »Dajc.ie milijonek, jeźli się wam po
doba, dla Jego Królewiczowskiej Mości księcia

e m o u r s , który spodziewa się w sukcesj i 
tylko 15 milij. franków 1“ Pod tym napisem od- 
‘ysowano ministrów w postaci żebraków, a pod 

Spodem stały wyrazy wielkiemi literami: »Bie- 
dna Francyjo! Biedni Francuzi!®

Podobnie jak D u r a n d a ,  także hrabiego
ro  u y  - C h a n e l ,  gdy się nic na niego nie 

pokazało, puszczono Ina wolność. Przeciwnie

stryj ostatniego , margrabia C r o u y  - C h a n e l ,  
jest ciągle w więzieniu trzymany.

Donoszą z Tulonu pod d. 1 . lutego, że uzbro
jenia marynarki w porcie tamtejszym odbywają 
się z wielką czynnością. Wice-admirał B o s a- 
m e l ,  mianowany głównym dowódzca eskadry 
odwodowej, zatknął dnia powyższego banderę 
swoję na pokładzie trzypiętrowego okrętu Ocean, 
dowodzonego przez linijowego okrętowego ka
pitana P a r c e  val .

Podług Moniteura % $. 4. lutego, marszałek 
V a l e e  przysłał do ministra wojny raport z Al
gieru pod dniem 25. stycznia, w którym czyta
my co następuje: »Arabowie‘ których od czasu 
potyczki na dniu 31. grudnia, już więcej na 
płaszczyźnie widać nie było, wczoraj dnia 24go 
stycznia, znowu się na niej pojawili. Kolumna 
mająca niemal 1500 jeźdźców przeszedłszy przez 
Chiffę zbliżyła się do Meredu dla niepokojenia 
oddziałów 23 pułku , który do obsaczenia lasu 
posłano. Pułkownik G u e s w i l l e r  wyruszył 
z Buffaryku na obronę tychże oddziałów, i ude
rzył na nieprzyjaciela. Zaszła więc potyczka, 
w której wojsko nasze okazało wielką odwagę ; 
z naszej strony zostało trzech ranionych, z tych 
jeden ciężko ; nieprzyjaciel cofnął się, kilku 
z swoich ludzi straciwszy. —  Jenerał D u v i -  
v i e r  donosi mi podobnież, że na północnej 
pochyłości Atlasu arabska piechota się pokaza
ła. Pod murami Belidy zabito jednego czło
wieka. —  Pierwsza dywizyja , stojąca w stronie 
zachodniej, ma obecnie 10,000 ludzi pod swo- 
jemi rozkazy. Przeto jenerał d’H o u d e t o t jest 
w- stanie wszelkiemi sposobami działać przeciw 
nieprzyjacielowi. —  Jenerał G u e h e n e u c  do
nosi o dwóch potyczkach, które w prowincyi 
zaszły. Dnia 17go stycznia jeźdźcy naczelnika 
Buhamidi uprowadzili stada Duerom i Smclom; 
jenerał M u s t a p h a  ruszył za nimi w po
goń i odebrawszy im.stada, ścigał nieprzyjacie
la. Jenerał G u e h e n e u c  kazał ten obrót 
wesprzeć francuzką kolumną, która się do wzgó
rza Sydy-Mussy zbliżyła, gdzie B u h a m i d i  o- 
bozem się rozłożył. Nieprzyjaciel nie śmiał za
puścić się w potyczkę, a nadchodząca noc zmu
siła nasze wojsko do powrotu w linije swoje. —  
Dnia 22. stycznia u podnóża Lwiej góry poja
wiła się masa konnicy nieprzyjacielskiej; jene
rał G u e h e n e u c  przez jenerała M u s t a p h ę  
o tem uwiadomiony, wyruszył naprzeciw nie
przyjacielowi. Pomiędzy konnicą wszczęła się 
potyczka , w której Arabowie około pięćdziesię
ciu ludzi utracili. Poczem lak spieszno się co
fnęli , iż piechota nasza, chociaż stojąca na pla
cu , aby jeden raz ognia do nich dać nie mo
gła. W  pierwszćj potyczce z naszej strony zo-
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srał jeden zabitym a dwóch raniono (Francuzów 
lub krajowców) ; w drugiej potyczce • zraniouo 
niemal dziesięciu , ale żadnego nie zabito. —  
Jenerał G u e h e n e u c  oddaje jenerałowi M u- 
s t a p h i e  tudzież Adze E l - M e z a r i  wielką 
pochwałę. Dotychczas jeszcze mi nie wymienił 
żołniórzy , którzy się w obiedwóch tych potycz
kach odznaczyli. —  Jenerał dywizyi G u e h o -  
n e u c donosi m i, że w prowincyi Konstantynie 
nieprzerwana spokojność panuje. S z e j k - e l -  
A r a b ,  będący na puszczy, po drugiej stronie 
Maksyli, poraził Halifę E  in i r a, zabiwszy mu 25 
ludzi. W  Dszydszeli okazywali się Kabylowie 
mniej po nieprzyjacielsku. —  W  Budszyi Mak- 
zajowie od dnia 7go stycznia już więcej do 
naszego blokauzu nie strzelali. Dziś wyruszył 
pułkownik D u b a r e t  de L i n c e ,  dla objęcia 
naczelnego dowództwa nad Łem miejscem.

Prussy.
—  Z  Berlina dnia 31. stycznia. —

W  liście czytamy, co następuje: »Itsiązę P u c- 
l e r - M u s k a u  w podróży swojej po- Ziemi 
Świętej bawił ośm dni u ^Królowej puszczy* f 
lady Estery S t a n h o p e .  Przed śmiercią prze
słała lady z góry Libanuostatnie pożegnanie 
księciu i zapisała mu w testamencie zuaczny 
zbiór nadzwyczajnych skarbów sztuki, starożyt
ności i różnych innych osobliwych przedmio
tów. Nawet owe sławne konie Mesyjasza do lYIu- 
sltau pójdą.®
- »Zwyczajne posiedzenie naszej akademii umie
jętności, ku czci urodziu F r y d e r y k a  Wiel- 
kiego, odbyto się d. 30go stycznia w obec Na
stępcy tronu i nader licznej publiczności. Po 
przemówieniu pana E r m a n n starszego na cześć 
Króla, którego pamiątkę obchodzono, czytał p. 
Fryderyk R a u m e r  rozprawę o teraźniejszych 
Włoszech pod względem nauk, w której mów
ca, co jak wiadomo w zeszłym roku teu pół
wysep zwidzał, szczególnie chętnie nad tern się 
zastanawiał, co pod berłem Austryi dzieje się 
dla nauk w Łombardzko-Weneckiem Królestwie, 
jakoteż pod łagodnym rządem L e o p o l d a  
Wielkiego Księcia Toskańskiego.®

Rossyja.

—  Z Petersburga d. 22. stycznia (3. lutego). __

Ministerstwo spraw wewnętrznych ogłasza , żc 
gdy pośredni dozór nad stacyjami pocztowemi, 
z woli monarszej polecony został ziemskim po- 
ljcyjotn, przeto podróżujący pocztą, majacy ja
kie przeciw zarządzającym stacyjami zażalenia , 
prócz zapisania ich w ustanowionych na to ksie- 
gaeh, mają się udawać do miejscowych policyj

lub do zwierzchności gubernijalnych, w okręgu 
których stacyje są położone. (T. P.)

W i a d o m o ś c i  o w y p r a w i e  C h i w i ń -  
s ki  e j . —  W  skutek ogłoszonej poprzednio de* 
klaracyi, z wyjaśuieniem przyczyn i celu przed
sięwziętych przeciwko Chiwie kroków wojen
nych, oddział wójskj pod dowództwem jenerała- 
adjutanta P e r o w s k i e g o ,  wyruszył z Oren- 
burga dnia 17go listopada, zeszłego roku; 5go 
grudnia przybył na uroczysko Bisz-Tamak, w od
ległości 270 Wiorst od Orenburga; 6go odbył 
tamże dniówkę i dzień Imienia J. C. Mości ob
chodził przez uroczyste nabożeństwo ; 7go zao
patrzywszy się w siano i drzewo, puścił się w 
dalszą drogę, a l9go doszedł do pierwszej wa
rowni, przy Ati Jakszy, nad rzeką Etnbą wznie
sionej. W  pochodzie swoim do lego miejsca, 
oddział szczęśliwie pokonał wszelkie trudności, 
jakie śród stepów, w porze zimowej napotykać się 
dają. Pomimo ciągle trwających mrozów, które 
dochodziły do 32°, żaden z wojskowych niepo- 
niósł szwanku. Zupełnie zaspakajający stan zdro
wia wojska, utrzymuje się przez oblitość ży
wności i wszelkiego rodzaju zasobów, w jakie to 
wojsko jest zaopatrzone. Wciągu lego czasu, 
jenerał-adjutant P e r o w s k i powziął od mie
szkańców tamecznych stepów wiadomość, o zbli
żaniu się oddziału wójsk Chiwińskich do prze
dnich fortylikacyj , wzniesionych latem roku ze
szłego, w odległości 180 wiorst od Emby , pod' 
uroczyskiem Ak-Bułak zwanem. Wiadomość ta 
istotnie się potwierdziła w d. 18. grudnia, w któ
rym oddział wojska Chiwińskiego, z 2000 ludzi 
złożony’, uderzył niespodzianie na warownią Ak- 
Bułak; lecz doznawszy dzielnego odporu ze stro
ny garnizonu, cofnął się ze , stratą , po żwawej 
utarczce, w której nikt z naszych wojowników 
nie poległ. W  czasie odwrotu swego, nieprzy- 
jaciel w d. 19. grudnia uderzył na transport , 
wysłany do Ak-Bułak, z warowni Embińskićj , 
pod zasłoną kompanii piechoty i stu kozaków 
Orenburskich. Chiwanie, otoczywszy, ów oddział 
wojska, niemający z sobą artyłeryi, oblegali go, 
w ciągu 24 godzin kilkakrotnie uderzali nań 
z zaciętością, atoli zawsze odpierani byli z zna
czną stratą; nakoniec, nie zdoławszy nawet za
brać swych trupów, zmuszeni zostali ustąpić 
z drogi małemu oddziałowi naszemu , któremu 
pie byli w stanie zadać żadnej klęski. Kapitan 
sztabu J e r o f i e j e w ,  który dowodził tym trans
portem, doprowadził go szczęśliwe do Ak-Bu!ak, 
utraciwszy tylko 5 ludzi, a 11 mając ranionych- 
Jenerał-adjutant P e r o w s k i  zatrzymał się z od
działem przy warowni Embińskićj, na dni 
pięć lub sześć, w celu wytchnienia i poczyiue* 
□ia uieklórych przygotowań do dalszego po*
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chodu ; poczem niezwłocznie wyruszy przez Ak- 
Bułak, ku granicom chanatu Chi wy. .Podług 
ostatnich wiadomości z d. 25go grudnia, stan 
pomienionego oddziału wojska naszego, pod 
Wszelkim względem był jak-najłepszy (G. B z.)

Tak często powtarzające się niby .korespon
dencyjne doniesienia z Petersburga w paryzkim 
dzienniku Commerce , powodują Journal de 
Francfort, zwykłe dobrze o wypadkach w Ros- 
syi zawiadomiony, do następującego szczegóło
wego zbijania powyższych doniesień : »Dzieńnik 
le Commerce ogłasza według korespondencyi 
t  Petersburga z d. 2. stycznia , wiadomość o wiel
kim spisku, lecz którego sprawcy przez pod
palenie dom u, kryjącego zdradzieckie papiery, 
po części oku policyi ujść zdołali. Przytaczamy 
dosłownie tę korespondencyję: »Wypadek ten 
jest w stolicy naszej przedmiotem wszelkich roz
mów , a jednak cenzura żadnemu z pism na
szych nie pozwala, uczynić- o tern choćby naj
mniejszej wzmianki." Jest to widocznie wybie
giem korespondenta dziennika le Commerce, 
który z dobrych powodów przekonany, że pisma 
petersburskie o mniemanym wypadku żadnej 
nie uczynią wzmianki, chce przeciw zaprze
czeniu wyuikającemu z ich milczenia zasłonie 
się tern twierdzeniem , jakoby cenzura nie po
zwoliła wspomnieć o tern rzeczonym pismom. 
Ażeby' Commerce był trochę na przyszłość prze- 
hiegłejszym, zwracamy uwagę jego , że ile razy 
podobne wypadki stały się przedmiotem wszel
kich rozmów w stolicy, wtedy jest zwyczajem 
jakotez interesem rządu', o podobnych wypad
kach przez pisma publiczne donieść, by złośli
wej przesadzie jak najprędszy koniec położyć. 
Przypadek taki kilkakrotnie się zdarzał. Lecz 
gdyby nawet w zachodzącym tu przypadku była 
cenzura w istocie tak glupio-przezorną, czyżby 
mogła nakazać milczenie listom prywatnym i 
podróżnym , do Niemiec a mianowicie do Frank
furtu przybywającym ? Mamy z Petersburga now
sze listy niż owe z d. 2 . stycznia, które o wy
padku pomienionym żadnej nie czynią wzmianki; 
widzieliśmy podróżnych wprost z Petersburga 
przybyłych , którzy zapytywani o wypadek , ma
jący być w stolicy wszelkich rozmów przedmio
tem , utrzymywali, że się nikomu ani śni o tem 
* że nie słyszeli, by kto tam o tem rozmawiał. 
»Onegdaj« mówi korespondent dziennika Com- 
merce »zawiadomiono jenerała dywizj’i B e n- 
k e n d o r f  a , głównego dyrektora tajnćj policyi 
w wojsku, że w Petersburgu zawiązano spisek,. 
do którego mężowie z najznakomitszych rodzin 
należą. Za miejsce zgromadzenia spiskowych 
wymieniono dom wdowej B e s t u s z e w ,  stry-

janki owego B e s t u s z e w  a,  którego powieszono 
r. 1826 , jako współwinowajcę P es t ła  i M u- 
ra w ie w a . Dom ten leży w ulicy M ała-Dw o- 
rańshaja i tam także, jak słychać, miały być 
ukryte listy i inne papiery spiskowych." Gdzież 
mamy zacząć dla wykrycia owych wszystkich 
kłamstw, jakie w tych nie wielu słowach na
gromadzono ? Najprzód mówiąc mimochodem, 
nie ma w Bossy! jenerała dywizyi B e n k e n -  
d o r f a ,  ale jest jenerał piechoty, hrabia B e n 
it e n d o r f. Korespondent powiada dalej , że 
wdowa B e s t u s z e w  jest slryjanką owego B e- 
s l u s z e w a ,  którego r. 1826 powieszono. Lecz 
r. 1826 nikogo z takiern nazwiskiem nie po
wieszono. Owego Be s t  ns z e wa ,  zawikłanego 
w spisek M u r a  wi ewa i T r  u b e c k i  e g o ,  na 
Sybir posłano. Cesarz, który bardzo łagodnie 
z nim sobie postępował, wyznaczył mu później 
na pomieszkanie jedno z miast na granicy czer- 
ltaskiej. Tam doznawał on tyle wolności , ze 
mu nawet za miasto na polowanie jeździć było 
wolno i w jednejto z takich wycieczek zabili go 
rozbójniczy mieszkańcy onych okolic. Tak się 
rzecz ma z powieszeniem pana B es t u s z  e wa.  
Nie ma także w Petersburgu ulicy M nla-D w o- 
rańskaju ; ostatnie siowo to jest polskie (?) i 
daje nam do poznauia, kto był koresponden
tem." Journal de Francfort zwraca potem u- 
wagę na- niepodobieństwo do prawdy, ażeby p. 
B e n k c n d o r f ,  »chcący uniknąć, by publiczność 
na cLirłauia jego baczności nie zwracała", je
dna!’. p wyruszyć kazał szgrai ajentów policyi 
z odd_iałem żandarmów i pułkiem kirrsyjerów’." 
Donie ńenie dzieńnika Commerce kor czy się ta 
wiadomością , że spiskowi za zbliżeniem się siły 
zbrojnej podpalili dom wdowej B e s t u s z e w ,  
i że z lego pięknego gmachu tylko cztery gole 
mury pozostały. Journal de Francfort zape
wnia przeciwnie, że w onym czasie nie było 
żadnego pożaru w Petersburgu, i tylko przę
dzalnia jedwabiu 12 wiorst od stolicy zgorzała.

T urcy  ja.
 Z  Konstantynopola d. 29. stycznia. —

M u s t a f ę  Paszę, -  umieszczonego jako do- 
wódzcę floty w Alesandryi, mianował Sułtan 
tymczasowie dowódzcą tamtejszego wojska tu
reckiego. Od A c h m e t a  F e w z i B a s z y  za
żądano zwrotu honorowych znaków dowódzcy. 
Posiano do Alesandryi Bimbaszę, z listem W e
zyra do M u s t a f y  B a s z y .

Pisma smyrneńskie, mianowicie Eco del'Orient 
z d. 25. stycznia, zbijają dobitnie potwarcze po
dania pewnych korespondentów augszburskiej 
Allgemeine Zeitung pod względem admirała 
L  a 1 a n d e , którego dragoman A w e d y k obwi

l i  *
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- '  niać 111 iał o-wiadomość zdrady K a p u d a n a  Ba
szy . Pomienione pisma dowieść usiłują,, ze 
A w e dy k nigdy nawet takiej polwarzy nie utrzy
mywał Wszakzeto admirał L a l a  u d e  posłał 
pierwszą wiadomość do Konstantynopola, o od
padnięciu K a p u d a n a  Baszy.

Według doniesień ze Smyrny, pod dniem 26. 
stycznia, admirał L a ł a n d e  przebywa ciągle pod 
Wurlą. Admirał S t o p  f o r d  otrzymał wyraźny 
rozkaz , by z flotą swoją na leraźniejszem sta
nowisku pozostał. Sam udaje się ze względów 
zdrowia do Malty i tymczasowie przez admirała 
L c v i s  z Malty zastąpionym będzie.

Według najnowszych wiadomości z Persyi, 
Szach zbiera wojsko dła poprowadzenia go pod 
Herat. Ogłosił postanowienie swoje wypęd ć 
zupełnie tych fabrykantów nożów —  jak zwyRł 
Anglików nazywać.

swmasrs:
Dnia 17go b. m. był u Jego Excelencyi k o 

m e n d e r u j ą c e g o  J e n e r a ł a  wielki b al, na 
litóry około 400 najznakomitszych osób wszel
kiego stanu zaproszono. Bal ten prawdziwie 
świetnym festynem nazwać można. Kząsiste p- 
świellenie , jak największa w każdym względem 
dogodność, dobrana muzyka, ujmująca uprzej
mość dawcy festynu , równie jak i‘księżnej L i cll- 
t e n s t e i n ,  jako uproszonej gospodyni domu, 
wszystko to sprawiało tak milą i przyjemną za
bawę , jaką tylko w dóbornem towarzystwie wyż
szego stanu znaleźć można. O północy w do
m u jeneralnej komendy na drugiem piętrze, 
które także do pomieszkania komenderującego 
Jenerała należy, zastawiono sutą wieczerzę. Ic h  
K r ó l .  M o śc i e n.ajdo s to j u i e js  i Ar c y k s i ą -  
ż ę t a  zaszczycili ten festyn Swą obecnością. 
J e g o  Król'. M o ś ć  n a j d o s t o j n i e j s z y  A re y -  
k s i ą ż ę  j e n e r a l n y  G u b e r n a t o r  bawił aż 
do drugiej godziny, a J e g o  Kr ó l  M o ś ć  n a j
d o s t o j n i e j s z y  A r c y k s i ą ż ę ,  M o d e ń s k i  aż 
do godziny czwartej zrana. Liczono przeszło 
160 powozów, w których się zaproszeni goście 
zjechali. —  Dnia l'8go b; m . był u J e g o  
I Ir ó l . M o ś c i  n a j d o s t o j n i e j s z e g o  A r c y -  
k s i ę c i a  j e n  era ln e g o  G u b e r n a t o r a  bal’, 
na który przeszło dwieście osób zaproszonych 
było. Bal ten co do świetności, przepychu i- 
urządzenia nie zostawił nic do życzenia. Biufet 
był jak najwspanialej we wszystko opatrzony. 
Ścianę w przypierającym z nim pok u zdobiły 
najpiękniejsze, najrzadsze kwiaty, lecz najpo-

wabniejszemi kwiatami były nasze damy, któ
rych .oaletę gustowną i prawdziwie wytworną 
nazwać można. Bal- ten trwał do godziny dru
giej z północy. y***

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
(Z korespondencja prywatnej.)

Bochnia d. 14. lutego 1840. Z  powodu złych 
i bło.tnistych pobocznych dróg ,. bardzo nam mało 
z okolic na wczorajszy tygodniowy targ zboża 
dowieziono, lecz i to nie zrobiło w cenie by
najmniej różnicy; płacono bowiem za korzec 
pszenicy po 4 zr. a najpiękniejszej białej po 4  
zr. 24 k r., żyta 3 zr. 12 k r., jęczmienia 2 zr. 
36 k r ., owsa 1 zr. 36 kr. m . k . ; za cetnar. sia
na 40 kr., za cetnar. słomy 20 kr. m . lt.

Koniczu jeszcze dosyć znaczne zasoby oka
zują się ; handel tem nasieniem idzie w tyra 
roku jak na opór, producenci chcą. koniecznie 
doczekać się cen wyższych, a tymczasem wpływ 
dostatecznych zapasów i brak potrzeby tak w a  
Wrocławiu jakoteż i w Hamburgu, co raz niższe 
ceny stanowi. Dzisiaj płacono tylko. 20 zr. a 
najpiękniejszej, ziarnistej fioletowej 21 zr. m. k. 
za korzec. —  O okowitę zaczynają się speku
lanci. dopytywać; kupiono temi dniami 3000  
garncy okowitej 30° z okrągłym anyżem po 38 
kr., a szumowej 20° po 25 kr. m . k. Zdaje 
się , że okowita podrożeje, ponieważ ziemnia
ków niedoslaje po większych gorzelniach do dal
szych wyrobów i skupują takowe, korzec po 40 
kr. mon. konw.

Od cetnara soli za przywóz do Białej płaci . 
się 25 k r ., , do Bilska 26 k r., do Cieszyna 38  
k r., do "Frydka 42 k r., do Opawy 54 kr. a do 
Berna 1 zr. 18 kr. m. k.

Kurs giełdy warszawskiej d. 11. lutego 1840 ’. 
Za wexel. na 150 zr. za dwa miesiące do wypła
cenia w Wiedniu żądają i dają 615 zip. 15 g r ., 
za dukaty holenderskie od r. 1834 do 1836 żą
dają 19 zip. 17 gr.; za listy, zastawne białe bez 
kuponów (wartość kuponu gr. 16 / 3) żądają 96 
zip. 20 gr., dają 96 zip. 10 gr.; za listy zasta
wne nowe żądają 96- zip. 4 g r .,‘ dają. 96 zip. 3 
g r .; za obligacyje udziałowe żądają 484 z ip ., 
dają 480 zip. (G . Por.)

t e a t r , p o l s k i .

Zabawa wieczorna w 3ch oddziałach,, pod na
zwiskiem: Co kto lubi.

Redaktor. J. N, K a m i ń sk i .  —  Nakładem Spadkobierców Fra ńc is z k a K r a 11 er a. 
(Drukiem Piotra.  Pi 1-1 era we Lwowie.),,

Jutro-:
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Rossyja.
W i a d o m o ś c i  z C h i w y.

Jenerał adjutant P e r o w s k i  donosi, z d. 5.. 
tycznia, źe po wypoczęciu wójsk pod warownia 

Ati Jakszy, nad rzeką Emba , oddział ciągnący 
pod jego dowództwem na Cliiwę , zaczął posu
wać się od tego punktu eszelonami, idąc jak 
Przedtem we cztery kolumny, w kierunku dru
giego okopu pod Ak-Bulak. Garnizon z chory- 
*W pozostał w okopie Ati-Jakszy. Zimno w o- 
atatnich czasach zmniejszyło się do 16 —  22  
Stopni, ale głębokie śniegi utrudzały pochód 
oddziału.. Wojska dobrze znoszą trudy tej wy
prawy, liczba chorych zmniejsza się ; konie do
tąd są w dobrym stanie. Sułtan Kirgiz - Kajsa- 
kow , podpułkownik B a j m- o h a m m e d - A j -  
c ®u wa k o v v ,  przyłączył się do wyprawy z od
działem Rajsaków. Ńie ma zadućj wiadomości 
0 nieprzyjacielu, który cofnął się w kierunku Ka- 
fatamany ,, po pierwszem spotkaniu, się z woj- 
skami wyprawy- (T. P )

Reduta d. 26,. była dość liczna i odznaczała- 
'*'? mnóstwem masek, które zapustną wesoło- 
Sc*ą szalejąc, podług tonów muzyki bez prze
stanku tańcowały. Prawda,  iż to były maski, 
które właściwie w tym zamiarze na redutę przy
szły, nie troszcząc się bynajmniej o świat lep
szego smaku i nieuzbroiwszy się pociskami do
wcipu i satyry, słowem niehołdując wcale obrzę
dom prawdziwego bożka masek, lttóry wymaga,. 
aRy maska, oczekiwanie, niespodzianność, zadzi
wienie i nadzieję,, a niekiedy nawet niejaki 
gnićw wzbudziła, w każdym zaś razie jeuijal- 
kym połyskującym dowcipem- zajęła.. Tylko kil
ka masek nie z rodzaju tańczących ,. snuło się 
°koło tego wielkiego koła , i ten skromny wy- 
Jaz : Z n a m  c ię , wygłaszało, Z litością i ubo- 
' eWaniem patrząc na te wielokrotne nudne sce- 
ky poznawania sio, na sen nam się zebrało, dła 
te8o tez pospieszyliśmy do domu, i dopiero tam 
Poznaliśmy przyczynę tak- prędkiego powrotu , 
Sdyż to były maski, które nam opium na sen 
*adały [ —  Wciągu tych zapust oczekuje nas 
3eszcze bal u Je go* K r ó l -  M o ś c i  n a j d o -  
.* ° j  n i ej  s z e g o Ar c y lt s i ę c i a j e n e r a ł -  

j f  6 9 G u b e r n a t o r a  dnia. 3. marca, równie- 
y 1' i dnia 2go marca bal na Strzelnicy r ma- 
y cy być danym przez tych samych młodych; 
jkdzi, którzy' w teinże miejscu już podwakroć 

zabawę wyprawili. Kwota , która, z tego- 
do Kasy wpłynie, ubogim rozdaną będzie..

Dnia 28go aktorowie sceny polskiej przed

stawili nam nowy przez hrabię Józefa Du
nina B o r k o w s k i e g o  z francuzkiego prze
łożony dramat , pod nazwą: Teresa, Osno
wa tego utworu , chociaż do nowoczesnej, 
romantycznej szkoły należąca, jest przecież bar
dzo zajmującą, a tłumaczenie wyborne, jak sie 
lego no zaszczytnie w świecie literackim znanym 
pisarzu , spodziewać należało.. Niezadługo zno
wu o tym przedmiocie napomkniemy.. Y***

Rozpoczęta sprzedaż książekrycin- i malowi
deł do ś. p.. Józefie D z i e r z k o w s lt i m, mar
szałku Królestw Gałicyi i Lodonieryi, trwa już 
od przeszłej środy i pociągnie się pewnie jeszcze 
dni kilka. Poważne folijanty Bizantynów,. rzad- 

vkie druki’ Halerowskie, a nawet poezyje Ko
chanowskich, 'Miaskowskich, Grochowskich' i" t. 
p. zda- się, że nie odpowiadają duchowi czasu, 

■to jest karnawału.. Widać to po- nie wielkiej 
liczbie kupujących. Choć czasem wołanie: »Klo 
da więcej K< —  zwabi kogo z ulicy , najczęściej 
jednak nieszczęśliwym trafem jeden obrał so
bie za przedmiot swojej naukowej pracy to , o 
ciem  dzieł w sprzedawanym księgozbiorze nie 
znajdzie, drugi pyta właśnie o to, co dopiero 
sprzedane., Sławny amator książek historyczno- 
polshich za-starą , poszarpaną, nieczytelną, a do 
lego łacińską agendę kościelną zapłacił 10 zr., za 
Zielnik 40 zr ., za Statut- mazowiecki. 50 zr., a za 
rozerwane trzy tomy dyplomatycznego Kodexu 70  
zr. m. k. płacono. Iuni zaś zbieraliby starożytności, 
gdyby te po reńskiemu sprzedawano; —  dla lego 
esekutor testamentu szanując pamięć męża uczo
nego , który największą, część majątku na ten 
zbiór łożył , zatrzymał dalszą sprzedaż osobli
wości, których juz nabyć nie można, pokąd się 
nie zjawia amatorowie umiejący takowe ocenić.

 _____________________( 1 5 . )

Właścicielka- sukni, którąśmy w ostatnich »No- 
winac-li® naszych , jalto k o r o n k o w ą  wymie
nili , prosiła nas , abyśmy na zaletę jej stroju, 
tu umieścili , że takowy ani jest płodem Bra- 
bantu , ani Wielkiej Brytanii, której to ostatniej 
krainy, niegdyś przes prababki nasze tyleceuio- 
tiego rodzaju koronek tło i rysunek naśladuje. *) 
—  Suknia ta jest płodem! tutejszo - krajo
wy m, w spokojnej wiosce zachodniej Galicyi 
przez ręce Polek wypracowanym, a właścicielce 
tem milszą, iż powstała za pomysłem i pod do
zorem jej ciotki.. —  M y, z największą przyje

*), W drugiej połowie zeszłego wieltu używały damy 
do ozdoby strojów koronek brabanchich, które te
raz haft płaski x wstawkami en aplicalion naśla
duje , i angielskich niby haftem sznurkowym ro
bionych. Rzeczy te niesłychanie byłv drogie;
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nrnoscią tej wiadomości tutaj udzielamy, bo nic 
nas bardziej cieszyć nie m oże, jak dziwiąc się 
nad podobnym utworem, mćdz zarazem Wyrzec: 
to  u n a s  p o w s t a ł o .  I tak jest w istocie, 
wszystko co chcemy potrafimy, gdybyś my tylko 
chcieli i do tego się z wytrwałością przykładali. 
Suknia ta jest tego dowodem , bo kiedy w za
sobnej i czynnej Anglii przy niesłychanych na
kładach, jak pisma angielskie donoszą, aby na 
wesele Królowej mieć koronki, ledwie kogoś 
znaleziono coby sposób ich'robienia sobie przy
pomniał i teru się zajął, —  w kraju naszym, 
z rękodzielń ogołoconym, w tym samym cza
sie coś podobnego podziwiamy. —  Z  drugiej 
Btrony, domyślając się kto jest dama wyżej wspo- 
mniona, podług której pomysłu suknią tę zro
biono, odnawia się źal nasz, iż przypadek, Itló- 
ry jej zdrowie nadwerężył, niedozwolił jćj wy
konać zamysłu przepędzenia w stolicy naszej te
gorocznych zapust. Ilezby Pani ta z sercem go
ścinności pełnem prowadząca dóm otwarty, do 
świetności onych nie była się przyczynił®  ̂ ■

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
(fflieurzędowe.J

( l )  Lwów d. -27. lutego 1840. Ceny produk
tów w handlu hurtowym w monecie konwen
cyjnej : garniec s z u m ó w k i  20 stopniowej po 
19 do 20 kr., okowilej 30 stopniowej po 30 kr. 
Cena wódki stoi ciągle jednakowo i nie ma się 
ku podniesieniu, bo na konsumcyję krajową mało 
jej potrzeba, a za granicę nic nie idzie. Jednak 
producenci wstrzymują się z przedażą , mniema
jąc iż pójdzie w górę. Rozwiąże się to na wiosnę.

Z b o ż e  spadło w cenie, bo go wiele z Ros
sy i wprowadzono, a nawet i z cyrkułów zachod
nich dowożą tu żyto. —  Pszenicy korzec stoi na 
5 zr. 12 kr. do 5 zr. 24 k r ., zaś pszenicy czel
nej z Żółkiewskiego na 6 z r ., żyta 4 zr ., jęcz" 
mienia 2-zr. 24 k r., hreczHi 2 zr. 36 k r ., owsa 
1 zr. 48 kr. —  Inne surowe produkty utrzymują 
się w tej samej cenie, którąśmy w naszem do
niesieniu z przeszłego miesiąca (w«Baz. Lwow.* 
Nr. 11) podali.

Jd t̂dden d. 23. lutego 1840. Wołów w tym ty
godniu ©gółem ledwie do 1260 sztuk stanęło i 
dla tego cena podskoczyła , od cetnara po 38 %  
do 41’/ ,  a nawet i 42 zr. w. w. bez różnicy czyto 
wolu galicyjskiego czy węgierskiego, lecz sto
sunkowo do jakości. Podskoczenie lej ceny je

dnakowo nie będzie trwale, ileże w tej chwili 
bdbieramy wiadomość, iż od W ęgier, Szlązka 
i Średniej Auslryi ogółem ma stanąć w tym ty
godniu do 1400 wołów, do której ilości • trzeb" 
liczyć i tę, o której dostawie nic nie wiemy.

Odważenie w tym tygodniu nadzwyczajnie od
powiedziało oczekiwaniom.

flaudlarze tak tutejsi jakolez węgięrscy zrobili 
jednę rękę i kupują, oraz kupować przez cale 
lato zamyślają, jak mówią »do gromady*, co 
zagraża niebezpieczeństwem monopolium. Na
tychmiast udaliśmy się do rzeźników i pochle
biać sobie m ożem y, ze za naszem staraniem 
zawiązała się kompanija zamożna F i s c h e r a  i 
E r n e s t a ,  która tygodniowo 680 sztuk wołów 
potrzebuje. Ta kompanija za pośrednictwem Ha
szem wyseła dziś oferty do obywateli galicyjskich, 
od których zawisło przecięcie monopolium , co 
jest b l i ż s z y m  celem naszego starania wzglę
dem zawierania sprzedaży przez oferty; d a l s z y  
zaś cel jest, by z czasem zmusić handlarzy do 
jeżdżenia do Galicyi dla kupowania wołów; —  
wszak jeżeli handlarze przekonają się, że kom
panija rzeźników na mocy ofert zapobiega mo
nopolium i z pierwszej ręki przez lat-kilka więk
szą ilość wołów dostaje , to własna korzyść zmusi 
ich do jechania do Galicyi , co i handel podnie
sie i nieobliczoną dla obywateli będzie korzyścią-

Hamburg d. 18. lutego 1840. W  ostatnich 
ośmiu dniach zakupiono różne partyje w e ł n y  
meklenburskiej w runach, -cetnar od 5 2 %  do 
57 talarów p r .; także jedne matą parlyję pru
skiej cienkiej wełny w runach cetnar na 63 tal- 
prus. —  -Lubo chęć kupna na rachunek Angh* 
w ostatnich czasach u nas nieco się wzmogła i 
jednak według późniejszych doniesień z AngI'1 
nie ma jeszcze co liczyć na podniesienie się ceni 
albowiem fabrykanci angielscy zawsze [eszcze 
bardzo ostrożnie do kupna przystępują.

( Preus. Handl. Zeit.)

Londyn d. 14. lutego 1840. C ło  na ten ty' 
dzień: od kwarteru pszenicy 21 szył. 8 den- > 
jęczmienia 3 szył. 4 den., owsa 12 szyi. 3 deo-i 
żyta 12 szyi. 6 den., fasoli 9 szyi. 6 den., gr° 
chu 0 szyi. 6 den. {Preus. Handl. Zeit.)

T E A T B T O L S K I .

W  poniedziałek : Cud m niem any, czy li : Krukowi
i G órale  ,  opera w 3cli aktach przez 
łlogusławskiego napisana. (Część pićrw**8-'

(Do tego Nru. Gazety dołączony jest Ner. 9. Rozmaitości.)
Redaktor J. N. K a m i ii s k i. —  Nakładem Spadkobierców  F r a ii c i s z h a K r a 11 e r a.
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Dodatek nadzwyczajny do Nm . 26. Gazety Lwowskiej.

512.
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W  k s i ę g a r n i a c h .  *

« A H A  B I U £ @ W » £ i E « 0 ,
• W e

L W O W I E , S T A N IS Ł A W O W IE  I  T A R N O W IE
dostać m ożn a : 

tCena w monecie konwencyjnej.)

ITn^tge fuc 3« f t t5 = unt> p o l i t i f d j e  55e^6rben, fuc S U f U l d m t e r ,  
^ b o e ^ a t e n ,  ^ g e n U n /  © r d n j f d m m e r e c  tmt> © t u b t e t e n f c e  

bet Slcc^te-
ifi fp eben ct*fd>tcite« fcrc I I . S^eil

§anMiuc|>e© ber roefłgalijtfcDen ©ertditScrfcmmg,
»on ®tv 3 * SSeffefy u. f. »v.

S t o e i t e  perbejferte unb burcf) 500 Seftaratorien  "permefjrte tfotfkge. ^prag, 1840.

S e tte  £ e r r e n ,  m efd ;e  BercirS ben  L S f )e i i  xtm beit tp ra n u m e ra tto n S p rd ś  Don 4 fl. fu r  fca»  g a n je  GBcrf a b g e n o m m e n  
b a b e n , be lieben  n u n  ben  II .  S ! ) c i (  q [o  9 d id ) l ie fm in g  iu  © m p fa n g  ju  ne&men. 5B e r  g e g e m m irfig  bnS fo m p fe t fe  S B e r f b iś  
© n b e  S e b r u a r  1840 a b n im m t, ecpalł eó n od ) ura 4 fi.; r o n i 1 . Sitarj  fr itt  b a g e g e n  ber ertjoijete ob gte id j im m e r  n o d ) biili=  
ge  E aben pretó  v o :t  4  f( . 4 0  f r .  e in .

SbiefeS 9Berf enfjjatt ben llrfert ber tt>c|igatijifd)cn ©eriĄfśorbnung, ferner in 5 2utbdngen: baS 33erfaf;rcn in (Stje=, 
2fuSjtef;= unb S3efthftceiffarf;en uob bie Snflrnction fur bie ©rmtjSdmmerer, mit b'eit bid auf bie neuejle 3eit erjloffenen 
Sbeftaraforien, ncbft einem atpimbetifcbrn unb dnem rijronofogifcbeii Siarbfdjtagiegijler.

S i e f e  neu e 2iufTage erfebeint fa r  .bud © r u b iu m  u n b  bie bp m d -3 beSm egen v o n  S 3 3 ii ) f ig fe ir ,  ree il fie  bu rd ) 500  £ )e =  
f i o r n to i ie n  rerm efjrt  m orb en  if i ,  n n b  b iidjrtabtid) 616 a u f  bie n e u e j l e  3 e i t  reicdc. 2 tu §erb em  ftnb wiele S £ ;d (e  g a n j  neu  
bea rb e itet u n b  wiefe tn n g e a rb c ite f roorb en , m ad  f iĄ  a u d  ber K k r g id Ą u n g  m it  b er  t .  2 tu f la g c , loetd ie  n a d ) 4  3 a f ) t e n  b e r . 
ffn ffen  m ar, s o n  felBfl erg ieb t. © in ig e  IŚ e ifp ie te  fo i ie n  b eroed en )’  bafi blefe neue d u fta g e  n i d ) t b t e >6 fu r  3 u n f t e n ,  fo n b e rn  
buc!) fu r p o (itifd ;e  P 3ef;6fb c n  ein  ncueS  u n b  ’fef;r b iauct;bare3 J£>HfSinittet fu r  b a s  © e fd )d ft6 1 e b e n  bac& iefet.

SDer i .  §. in ber erjlen 2luftage eufimtt 61?, in ber jroeifen 2TufIage bagegen 148 'Oefteratcrien, morunter 120 bie 
© r a n j l i n i e n  j m ifii) e n ber . S u j ł i j  unb bent p  o i i t i f  u m nad) folgenben alppobetifcp georbneten Stubnfen beftims 
Wen: 2tbfabrtggetb;2tM ; afatbolifcfie ©emeinben; atfgenieined SBefłe, mtb jroar: nlgenerefleSeitimmungcn, b) ©ifenba(;nen, 
e)  Jirieggfcljaben ; dj SMitariibungen; ej bffentirebs ©;ć)erf;cit; f)@ anitat; y) ©trafień, unb hj Srisngutirutig; 2trmcn= 
brittet; 2tu8roanberun.il unb 'dbmefeuijeit; 58eamte; Pcgftfdfjigfeit; j£'ienirbot(;eu; (Srbileuer; ©emeinbefcbulen in £ irol; 
©erid)tebarfeit; ®emd(;r unb Sciubemiuni; ©emerbe unb prisifegien; 5 «gb unb siB itb ; 5?afajter unb jfontribujicnaieunb 
p ra t: aj  atigemeine SSejlimmungen, b) pauśjinSftcuer, c) ©teuer ber ©.np&iteuten, unb a) ©ccnopofe, gblle, ©efaiie, 
Regale; Sebtagbefif̂ er unb f- ©iiter in ©ali^ien; SJJlortuar unb Saren; Sftac&brud; pctitifcfie ©eguejler; ©djuileljrer; 
©tiftungen in bea normaf-3 bairifdjen tj3ro»injen; Untertf)dnigfeit (rnesus subditelae) unb jm ar: a) SSegrijf, b) fSerfab- 
« n  ubertjaupt, c) llr&ariaB uub dientforberutigen, d) ©ruuDiiuś in Stroi, e) dbdiftung; aSSaifenforberungen; SBalb unb 
uorjt; IBaffetbait; 3 dl;lgelb unb Otpenf.

3 m  0 . f i a p .  erfcf;eint e in e u o n jla n b ig e  3 u fantm enfte[iu ng a d e r  © e fe ^ e , m eld je  b e jl im m e n , in  m e lĄ e n  S a t ie n  b ie  @ e *  
W e i n b e n  in  b cn  rcrfd jiebeite it p r e s i n j e n  ait bie © in m id ig u n g  ber p o litifcp en  S 3ef)6rben  j u r  g u f ir u n g  s o n  P r o je f f e n  ge= 
b u n b e n  ftnb .

Sm  13. 5fap. fommf bie in ber i. 2[uflage fe Îenbt Ttraoriiurung «or, alg I.  ber fprioafurfunben; I I .  ber ©faafg. 
Papiere, unb jmar: «) auf ben Ut&er&ringer, 6) ber 3uifentalor.9, c) auf befłimnite Olamcn, aj bet fflijburgift+ien, unb ej 
uer ticolifcben Saubfdiaftr^Obligafionen. f i  ber UrSunben beS SRonte, g) atigemeine 'Sefiiiuinuugen, j. fB. u6er bie 2itto> 
fertigung ber S>up[tcate; I I I .  ber f?rei3bafleu=@mpfangSf($ein«; IV . ber SajentfĄiabigunggbefdjetbe; ber fBanfurfunben 
uttb V I. alter ©abpojlen.

3m 36. Jfsp. erfebeinen wiele neue ©efe&e unter folgenben Siuftifen: ©(brifiem»sd;fet raif bem dublanbe uber»



Saupt. 3 n66efbnbere i.  mit gtanfreidj; 2. mit ©efantfdmffen; 3. mit #effen; 4. mit bcm ffirdjenflaate; 5. mit Robień; 
6. mit ąirciifśen; 7. mit © a*fen ; 8. m it© ijitien;.9 ; mit bem.©tabtgeridjte in granffnrtp 10. mitŚobfano, unb 11. mit 
lingntn unb ©icbenburgen.

X)ie Snihruction far bte ©ranjfdmmerer ifl mit (Ulen gormufarien aufgcnommen, unb burd; neueinseri*fefe Sles 
ffaratorien BerBofljl&nbigt morben.

© g e m p la rc  & ie fe $  ? 8 S c v £ e §  f i n t  i t t  S e m B e f g ,  &<n*«p4u wnfe @ ian t§ Ia^ > Ptt>  i t t  
r t llc n  S & a d )I)e m b im t0 c n  _______________

Uefcet bas Sufam m entreffen  mefjteret
B e t e tn e w

śBerfhertien unb beicn @ t c a f 6 a r f e i t
, »ou S id f n ,  ^  ^  SOidljt. © d jle f. ^ppedatiottoratfe.

3 )er ^jcrr 23ctfaffer ift bcm [utibifcfjett [puMifunr beS ttnb ICublanbeb jtt rfitjmti* befannt, alb baf? c8 nbtfjig 
mdte,, biefeb, fein fiob in fi ci) felbft tragenbe GBerf no* inblkfonbere ju empf*ien. ©o wie feine emberen titeravifcĘ>en 2fr= 
beitcii bab ©eurdge ber '3Jleijter|djaft baburd) an fi*  ftagen,. baf; ftdj in bcnfelben bie griiitt[Łctje ‘Ibeotir mit ber fors 
fdjenben CPrajci© paart; fo tritt biefe fcfjweftetlict;e Uicteituguiig beiber and) t;ier bcm crfreutcn ilugc entgegen, unb 6cfric= 
bioet um, fo mefir alb biefer fm*mid;tige©cgcnflanb. in Ocfterrei* nedj nic in einem folcbem Llmfangc bejjanbeft morben ijł-

f f ir e tó  a  f L  © c n y . S O ltm je . '

S5a0 Befonbece (Sl)eied)t ber 3uben in SDeftemicBf
ttad>  B e it  §§,. _  j a ®

beS allgemetnen bórgetl. ©efenbucbeg,
»ptt ^Doctor fcer 9ledite unb f.. f. o, ii. ^ rofeffor m  Semberg.

gr8. SB ie ii 1838, in  Umfcf;fag Dc- 2 fi. 45 fr. <£. SOI.
33iefe-©*riff, mel*e and) ben 5 ten 2B(inb Bon S>oI l iner ’b ©rt d u teru n ge n beb jm ei fen  f jaupfs  

fłucfeb be 6 a. 6. (3 e f e t) 6. ŁUbet, fnnb gleid) Oei feinem ©ffdjeinen bie gdhftigfte llnfnaljme- SSefonfcerb i'ortf;eil£)aft fpre* 
*ett fi*  aber bte in fieipjtg erfdjetnenbrn fritifd;en 3al;m i*ev fur bie 9ie*tbmtffenfd;aff aub, in mefdjen eS itmer anbern 
( I I I .  3afjrgang O te 8 Jpeft) ant ©d;htjj tjeifjt: Sfliir foimeit nidjt umOtn biefe © *rtft alb cincn auferft mcrtfmoflen S3ei= 
trag jur Śefierr. 3itribprubenj unb alb eine maljrfiafte S3erei*erung ber 3łe*16miffenfd)aft anjuerfennen. Sieincr, bem e§ 
um grunbli*e miffetifdjajtlidje Jtennfnif beb ibeftcrr.iPrioatreĄtb ju ifun ift, mirb biefe <Śd)rift unbefriebigf aub ben .pam 
feen geben. SCCir f;abett a6ft*'.li* bei ©eurfljeilitng bcrfelben unb inb Seta it cittgcfaffen, mcii biefeb iffierf b-a6 er|le- 
ijl, in mefdjein ba-3 bibfjer fo menig. bcadjtele @ i)ert*f ber Snbcn mit ©riinbliĄfeit unb 2[u»fuf'rti*fcit bef;anbe(t ift.

• ©ortrdge uber ben doncui© ber ©Idubtger
nad> &en in ben 6 f t e c c e i c ^ t f d ) C t i  © t a a t e n  g e U e n b e n  © e f e l j e n ,

non 3jv. g'y* 4 o o., dpatmerf, orbentf. offcntL îrofeffor ber Diecfjte in >̂rag, 
SGtea 1840, itt Umfcfifaa brofdjirt 2 fi. geny, iMttje.

® a 5  S B e r f  je r fa t ft , r.ndjbem  b er  g c le ljr fe  f j e r r  23eufaffcr in  b er  © in fe iiu n g  o o n  b em  (SoncurśB erfa& ren i i b e r f a n p t f  
gefd)id )tlid)e 9 iućf'6 l:cie , D .iteU en , [literatur unb bab  © n i le m  biefer © d ;r i f t  g e fd ;r ieb en , itt 7 2 lb fd m itfe , n d in l id j : l )  n o n  b em  
© o n c u r b g c r i* t e  junb bem  j jr a p a r a fo r i f^ e n  S e r fa p r e n , 2 )  0011 ber © ro f fu m tg  beb  tó o n cu r fe b  u n b  ben  b a m it  in  iC erbittb itng. 
jle  1) e n b e n ’U5 011  e g r  u u g r ti, 3 ) .  » o n  red ;t(id ;en  g o fg e n  ber © o n cu rb e ró ffn u itg , g )  » 0 n b e r t fn m c tb itn g  un b C tcjutbirung b e t  g o r *  
b c r itn g cn ,. 5 ) . .n on  ber d u b m it t lu n g  b er  S o r r e Ą t s  un b ber S la ff t f ic a t io u  b e t  g o r b e r u n g e n ,  6 )  00:1 b er  3 ; i * t ig j t e t ( im g  u n b  
S 3 crm a ltn n g  ber 'K a f f c ,  7 )  o o n  ber S5ertl;ci(ung ber 'JK affe un b S c m b ip im g  beb. © o u cu r fe b ..

® o  e b e n . i f t  e r fc f jt e n e it  u n b  m ir b  im  ,& t t r je ' i n  o b e r m a ^ n t e r  S ^ y c ^ a n b f u t t g  j u  fm b e n  f e p n ::

6  u  r o p a i m  3 a b r 1840
non So l f gang .  9)?cnjer. 8. brofĉ . 1 &l;(r. ober.l ff. 30 fr. gono. SO?iin̂ .

S e j j t ,  b e i e in em  entfd ;eibenben S e itp u n ft  in  ber [p o fit i f ,  m u f  em. S l W b e b  b rru b m ten  4 )e trn  S3erfafTerb n o m  b e fo tis
berem  @ e m i * t  un b S B ertf; ferm , Defonberb b a  eb, mie er f i *  in  ber (S in le itung  a u bbru cft, f e i n  @ d )o  beb Bor jfu r je n t  e r *
fd ;ienen eti; S fficrfeb  „ b ie  e u ro p d if* e . ą )en ta v d )ie "  i j l .  ySi-,- ffn b  u b erjeu g t, b a p  jeber, ber a n  b cm  Q3ang ber b ffe n t (i* e n  2ftt* 
ge lcgen b sitct1- -Ł fieil n tm m f, -  ■ un b m e n  intereffiren fte n id ;t  ?  m it  5 8 ę g ie ib e  ta b  3 3 ud) ergreifen  m irb .

©tuttgart. @. H © o n n e m a  (b ’|'*e S3ud)f;anbfung.


